
Cena 1 zł. Ot. zw. „sprawie perskiej6' 

Nr 80 

Na temat ,,sprawy perskiej" 
darła się reakcja, 
aż w końcu wyszło na jaw 
po czyjej stronie racja. 

Dzłś w tej „sprawie" jest pewne 
choc nazwano ją - ,,perska", 
że robota w niej była 
ef - ef - cę8to. ~I.ska,.,., 

Konferenc.ia pok o Iowa 
Przed tym muszą być uzgodnio· 

ne różne spra\Vy 
Kola ~yplomatyczne Waszyngtonu 

wyrażają opinię, że do najwatniejszy-ch 
problemów opóźniających przygotowanie 
traktatów p-0ko'.'lwvch należą: z,agadilie-
11ie potudniowego Tyrolu, kwestia przy
należności Triestu i okręgu Venezia Ju
lia, oraz przyszłość byłych kolnnii włos· 
kich i wreszcie sprawa odszkod-0wań wo· 
jennych. 

Związek Radziecki jest zdania, że kón-

Premier Iranu Sultaneh oraz ambasa· *>:<;~ wątpliwy, że próbowan-o jeszcze raz roz- ferencja pokojowa winna być zw-olana 
dor radzie·cki Sadczykow ogf·osili wspól· Powyższy komunikat jest naJjjaskra- bić jedność państw sojuszniczych, posłu- wtedy, gdy wszystkie kwestie sporne mie 
ny komunikat w siprawie wyniku roko· wszą ilustracją tego, co w ciągu ostatnich guląc się demagogią, kłan.~stwem i, presją· dzy mocarshvami zostaną uzgodnione. 

persko-radzie.::kich treśoi następują· tygodni odbywało się na terenie między /na poszczeg6łnycb polityków Iranu. I 
narodowym w sprawie t. zw. perskiej. IPowyż~i przytoczony komunikat ofic- 1 „ „ 

~Rokow_an_ia. które. toczyły się Dys~usje w Radz.ie _Be~pieczeń~twa, 1' jalny kł~dzie kre~ .tym nie;vybrednym. in I Obro~u:~:wm zdrajcy 
w Moskwie pom:ęnzy prem1erem Iranu, kampama prasowa, posun:ęc1a rozmmtych trygom 1 stanowi 1eszcze 1e::!no zwyc1ę- M ,,.ha ~ł(H!l'iCZfl 
a przedstawide!ami rządu radzieckiego mężów stanu dowiodły, w sposób nie- stwo w walce o trwały pokój świata. '- ll „ 

' kontynuowane były w Teheranie po przy lllllllll!llll111111111111111111111111111111111111łlllllllllllllflflllllllflll/IJlllJlll/llilllll/1111Hlllllillllllllllllllllll lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllll! OdpOVJ~edf r:ząr!UJ iugosłoweań-

byciu ambasadora radzieckiegc. w dniu ' Gł m ~ ~ . ( s~~ae~o na mJtc:l St. zse~h1ocz11ych 
4 .kwietnia osiągru~to całkowite poro~u- . ns~nnw~ ,i. 

1

~ ą~ - \~Iii ,,~.1~. . l'Hf1 I BELGRAD (5 
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4.) Rz. d 'nlTosł-O\;iań-
nnenie we wszystkich sprawach, a m1a. U U~fif~{l!l~łl! ~ ~ 'iit.'fJ 'il!!Il~W ~GJ ~ \ . • . • •. . ą 0 " 

nowicie: 1) Oddziały Armii Czerw?nej Naród \VUDOW\e st~ \'fe \JJSlV! k~ch !Pfii~Gadm !i!Sidn:t'!Vlh S~l udz:ehl odpow1edz1 na ~ot~ rządu. Sta 
ew-lmu3ą całe terytorium Iranu w ciągq • - R CENTRALNEJ\ now Ziednoczonych, w ktoreJ wyrazono 

6 .tyg~dn~, począw~zy. od 24 mare~, 2) KO~~W1}i~ko~E~Yt~A$~~i'j ~~śgfrJw~~/o~~fc?tJ,NI~EMOKRATYCZ- życzenie, by w czasie śledztwa i procesu 
~łą~meto porozumienie w sprawie u- ~ przeciwko Drazy Michait-0wiczowi byli 
tworzenia irańsko-radzieckiego towarzy- NY Cli. · · ~ . - , . , 
siwa· naftowego. W terminie 7 .miesięcz- DYSKUTOWANO NAD WNIOSKIEM PPS. PRZEPROWADZENIA REfEREN· ~rzeslu~ham '~ charakte~ze . s:r1adkow o-
n im, poczyna ląc od. 24 marca, weronki DUM~ LUDOWEGO. · · · _ f1cerow1e armn amzrykansk1ei. będą·cy w 

• 1 torzenia teo-o towarzystwa będą prze· W~ZYSCY UCZESTNICY NARADY ODNIEŚLI SIĘ POZYTYWNIE DO PRO sztabie Michajlowicza. 
. - I "" t . . , k" d JEKTU GŁOSOWANIA LUDOWEGO. • W . d . t · , k' , · d 

t .zone P.ar amen owi tr~ns temu . o. 'La- lPR.ZEDSTAWlClELE IPSL. RóWNIEŻ NIE ZGŁOSILI .ŻADNYCH ZASTRZEŻEŃ, .noc1~ rzą Jugos ow1ans i osw1a -
1erdzen1a,_ 3~ w sprawie AzerbeJdzanu OŚWIADCZYLI TYLKO, ŻE OSTATECZNĄ FORMALNĄ ODPOWIEDŹ DADZĄ cz~ł, z~ me .ma urawa. wpływać na są~. 

- poniew~ .1est, t?. sprawa. ":ewnętrzn.a IPO NAJBLitSZYM !POSIEDZENIU SWYCH WŁADZ PARTYJNYCH ~tory _,iedyme decyduJe o powoływamu 
. anu rząd 1 ludnosc Azerbe1dzanu zna1- W MYŚL PROJEKTU GLOSOWANIBLt:DOW:E (REFERENDUM) ODBĘDZIE swiadkow. 
9 droge ookojowa dla \)rzepro.'vadzenla sm w CZERWCU B~· - „Rząd juvosłowiański nie może się 
riform zgodnych z obowiązującymi ustawa ' NA !POSIEDZENlD USTALONO RóWNIEŻ, żE WYBORY DO S JMU UST A- zgodzić z treścią noty, w której neguje 
ni"w myśl życzeń ludności Azerbejdża· WODAWCZEGO ODBĘDA SIĘ W POLSCE ~O UZYSKANIU WYNIKÓW REFE-pię .zdr~dzieckie po~tępo"'.an~? Drazy Mi 
n,t • RENDUM, W CIĄGU JESIENI ROKV BIEZĄCEGO. · . I cba1łow1cza w cza:;1e WO!nY • 
111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111mnnnm1111111m1111111111nnu111111m1111111111111m1111mm 1111111111 11111111111111111111111111111m111111111 u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111111u1 Następnie w n·ocie zwraca się uwagę 

m g na współpracę Mlchajłowicza z Niemcami .··· I I ora:z na walki przeciwko partyzantom 
· . > jug-0,slowiańskim. Od r. 1941 znaidowata 
.,• · · ' · ,:ł s'ię u Michajłowicza angielska misia wod1s 
. kowa, ale ta misia opuściła D. Michaito· 

wicza w 1944 r •• kiedy duż całemu świa-

t iCZft e . c»'ddziałv Partii !Prat.?IJ o Viadaia sie ~~a~~:~ ;i~f::c~~~ Michajłowicz wspóf 

' orzec&w iego polityce zagranicznej woj!~we~~~źy'i:~~a ~n~~~1:.~~~ l~~sjir • 
. L~NE>YN. 5. 4 .. ~ Z -<'lddziałów. p~o-1 Niektóre organizacje wyraziły popar- d0magają się od rządu przyznania nie- do szfabu MichaHJwicza amerykańska mi 
\l~CJO~alnyoh Partu Praey i o~działow/ Cie dla 0NZ, lecz większość ich wyika- podległości Indiom i· innym krajom kolo· sja wojskowa, co wywołało niezadowołe 
:b\'1.ązkow z_a"."od0wy~h nap~J'Vl'.a}ą rezo- zywała błędy brytyJskiej polityki zagra· nialnym na wschodzie. nie czfonków ruchu wy:zwolenia narodo
bc.~~; wyraz~iące za111ep?ko3en1.e ob~cną nicznej. Wiele oddziałów Partii Pracy Wiele oddziałów prnwincjonalnych weg-0. IPrnY'z.nając możliwo1ść, że Michai.i
phtyką, ktora kr0czy sladanu polatyh żąrda aby Wiellka Brytania zerwała sto- Partii Pracy żąda ściślejszej współpracy lowi1cz uratował ży,cie rpeW!llej liczbie lot
rowadzonej ~:zez konserwatY:stów. Je· sunki z Hiszpanią, inne krytykują rząd, politycznej ze Związkiem Radziieckim nik~w ~ojuszniczych, rząd przypomina w 
aa z rezo!UCJl brz~i nas!ępu1ąc0: ponieważ nie chce on otworzyć Palestyny i rozbudowy angielsko.radzieckich sto· nocie, ze partyzanci uratowali życie oko· 

„S.p~glądat!1Y ~ n1epok~3em .na konty- dla emigracji żydowskiej, a jeszcze inne su·nków gospodarczych. Io 2 tysięcy lotników sojuszniczych. 
aow anie polityki zagran1czne1, prowa- 111111111111111111111m1111111111111111111111111111111111111111111111111111i11111111111111111111111111n1111111111111111111111111111111i1111111111111111111111111!11111111111mli11111u1111u1111111111111111111111111111111111u111111111111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111111111111111n 

fionej w swoim czasie przez rząd pre;- · ( 

tliera Churchiłla i przynag!amy rząd d!> ~ k~ 
~ystosowania obecnej. pobtyki zagrani. . . . rl 

nej do ideałów socjalistycznych Partii ? . '··.· '·· J .... !\.<} .• ~:, ~·i' - ,„ 
~racy". Rezolucja oddziału partii pracy \: W\;;,_ ~ 

:1; 11 ~i~1t~~:~~~bl
0!~f~~;~~,n!~~~ wywołały zn ·:czn2 roz~ :eżnośc~ . ml~dzy Anglią a Francląs -

:!lgranicznych, ambasadorzy i posłowie PARYŻ (5 4) F , sl· · . '•1 ·- ci10tl11lh granic Niemi!: G<tbine~ iran· 
petncmocni, dotąd pozostają na swych · , "' . · : rant;u "'-. raa.l mi. 1 . . . . , . • 
i\anowiskach, pomimo tego, iż ·są wrogo srrow zatw1er,dz1ta ostatecnue wytyczne .c:.L>S:' Clomag.:l się całko ""tego mmędzy· 
t'Sposobieni względem ruchu socjatistycz- swe~ rolityki zagraniczn~l (ktyczące za- m1rudowjenia zagiębh l{,ft:Y-. i Na 4 renii 
ngo. żctdamy przeprowadzenia do·kła- 111m111m1111m111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111u111111111H11111111111111111111111111111111m11111111111111111111 11 11m11111;111111111111111111m111111m1111111111111111111111111111111m11111111 

'cnej czystki wśród urzędników minister
s)wa spraw zagranicznych w tkraju i za. 
!ranicą". '' 

zarówno w sensie ekouo,11:cznym j:1k i 
r·ol:tycznym, zgodnie z opinią ministra 
sp•aw zrigranicznych B'1<tult, którą pc·
dzieia !a większość czl0!1k(1 w rządu. 

P•·en:s ministrów Gouin natombst 
skłan:1t się -0statnio do k0ncepcji, zbliżo· 
nej do poglądów brytyj~kkh. a rnbnowi
ce gotów był zrezygnować z oderwania 
tych okręgów od Niemiec, poprzestając 
na poddaniu ich kontroli gospodarczej so 
iuszników. 

Dzięki wcz-0raisze1j uchwale gabinetu, 
zasady polityki zagrnnicznej Francji zo
stały iasno określone. Jednocześnie jas· 
krawo zarysowały się różnice w poglą· 
dach na te sprawy między rządami Fran 
cii a Wielkiej Brytanii. 



.jtr .!. 

Dokąd r!zi.; n, 'of emy? 
TEATR \V. P. 

Dzi_ś 
1 
o god_;;. 19 min, 15 ZEMSTA Frediy 

2t u.<lz1'.1.em .Jw:0 fa vV·~~Jfzyna, Jerzego Lesz
czyns]<.tego 1 Władysława Grnliow~kiego. W 
medz1e!ę o godz. 12 i 15 min. 30 ZEMSTA 
wieczorem o godzinie 19 ELEKTRA J,- Girau~ 
doux 

TEATR POWSZECl-!NY TUR 
J?ziś o godz.. 19. jutro w nied7ielę o godz. 

15 -~ _19 kó~edrn Par:nola MARIUSZ w reży
seni i -: udz1alem Alteksandra Zelwerowicza w 
roli Cezarego. 
TEATi. KAMERALNY OOMU ŻOŁNIERZA 

Daszyńskiego 3~ · 
Codziennie o godz. 19.1.5 kot:::1edia „Ich 

Czworo" Gabryeli Zdpolskie.i z !l.1irą Zimil1ską 
w roli 11lównei Udział biorą: Janina Macher
ska, Hanna Bielicka. Mari11 Kaniewska, Jan 
Kochanowicz. Ludwik Tatarski i Zdzisław Rel
ski. R.cżysernwał Er·win Axer. Kasa czynna co
<hiennin od oorlz. 15-ei. 

Oq OG""enia drchn . 
........ "'ł"LX i» z „ ~ ę WF - wa -
IGŁY pończosznicze ... Stibbe". „Co!"ona"· J 

„Idea:·• i Inne natvchmiast prywatnie kupi
my. Hclm. Śródmlelska 22, 

POSZUKUJE samotnej inteligentnej starszej 
pani do rocznej dziewczynki. Warunki do o
mówienia. Zgłaszać się - Ruda Pabianicka, 
Bole~tawa 8. 
LODÓWKĘ elektryczną 220 v. sprzedam. Sród
miejska 46 m. 7. 
ZGUBIONO 1',-a-r-tę_r_e..,..je'-. s-tr-a-cy_j_n_ą-,.-k_o_n-ia-. -B-ru--
dny kasztan, ogierek, strzałka na czole, ur. dn. 
4.V.1944 r. na nazwisko Agnieszka Karp, Wo-

6. IV EXPR.E.§S 1946 Nr8 

na kary wi~zlenia od 8 lat do bezterminoweg 
e. k.) Przed Okręgowym Sądem Kar - ,,Sorek". Jak wykazafo śledztwo. najgroźniei

n y;11 w Łodzi stanęli ;vczorai_: Sztander- szym przestępcą był jeden z najmłod
sk1 Henryk, ur. v; ! 9~o r., Kujawa Zenon szych bandytów - Henryk Sztandersl\:, 
ur. w 192~ r., Kmiecia~· StaOisiaw ur. w który w śledztwie przyznał się do zabój. 
1922 r„ Siedlecki Manan ur. w 1922 r. stwa rodziny składającej się z 5-ciu o-
i Pachnie~i~z Ja~ ur. w 1921. sób, w tym jednej 'kobiety ciężarne' i 'ed-

Oskarzen1 tvh członkami bandy ra- . . J J 
bun!mwej, która dokonała wielu nie- nego dziecka .4-let~iego. Morderstwo by-
bezpiecznych rozbojów we wsiach woj. ło dokonane Jedynie d1a rabunku. 
łódzkieao. Bandą tą kierował dotąd nie- 'W czasje przewodu sądowego Sztan-

11jęt:v przestępca. Dzwonkowski. pseudo I derski, mimo. że w śledztwie i w prolrn-
~:~~::=:~:D'IJI~~~~ 

Dnia 29 marca 1946 r. zgln:ił śmiercią tragiczną na drndze do Kalet na Górnym 
śl11sku w czasie pe!nlenla obowiązków służbo wycb 

~Ili ier2 De ler 
ppor. rezerwy WP„ Naczelnik Wydziału Wytwórczego C.Z.P.P. 

Dnia 29 marca l9M.i r. z~lnął śmiercią tragi czn:i w czasie podrl'ly słtiżbowef 

liJ ~. Kazim-erz Dekler 
ppor. reze1·wy WP .• N~i::zelnik Wydziału Wytwórczego C.Z.P.P. 

Po1:rze odbędzie się dnia 7 kwietnia br., o godz. !1-tej na Cmentarzu Żydows
kim (Ila Datacb), o czym :i.:awiadamlają do głębi wrtrz~uleci 

KOLEDZY 

raturze przyznał się do v- iny - za pn 
cza! jakoby on miał dokonać tej zbrod 

Bandyci dokonywali napadów na 
renie pow: brzezińsk\ego w okresie od 
czerwca ub. r. do grudnia. Działali 1 

jako zakonspirowana jeszcze grupa A 
na zlecenie 'komendanta rejonowego „~ 
głady" i pod tym pretekstem terrory; 
wali hdność wiejską. żądając schror
nia i rabując żywność, pieniądze i ub 
nia. W wypadku odrnowy ze strony • 
nadnietego chłopa, bandyci grozili U.l 

ciem broni, zabraniali przytvm składa 
o swojej ,.wizycie" meldunków w mili , 
"rażąc represjami takimi, jak za czas 
'kup1cji. Poniew:1± ws?.yscv byli uzb 
irni w automaty i nosili mundury W 
-,1~ a Polsk ie~o . wzbudzali wiec w ster 
····"""'"'t\ej ludności wiejskiej zrozumk 
t)'l<iłuch. 

Rozprawie przewodniczył sędzia Mi 
ldewicz, w skład _du wchodzą sędz 
wie Szałań ski. i Ba ·:inowicz, oskarża p1 -
·.„„.,'.or Smoleński. 

Sad skazał Sztanr.ferskJego na do:i 
•votn\e wiezienie, Kujawę na 8 lat wi 
:deni~ z oozb~wirniem praw na lat 
'\mkc1"ka .,; 10 lat - z pozbawienie 
vraw ra lat 5, SiedledciP!l'o ne 8 lat 
oozbawieniem uraw na lat 5, Pachn e 
wlcz :-.:ostał io11 ~wim11mrr. 
lllllllll\\llUllllllHlllllJlllllllllUllllllll1111111111111ll\llll\lll\ll'l!'il!lllllllllllllllllllllltllllllllłl 

Kl N A 
la Rakowa gm. Bruj.ec, . 
ZAGINĄŁ pies z .rasy wilków. Proszę odpro- Dot"aiomna f~bryki w Ł"dz1· Ironio ł „ d . .a „Polonia" (Piotrkowska 67): ,.Tęcza" (Pi. 
waclzić za wynagrodzeniem. Plac Zwycięstwa r ~c;; m; U • I Y li i.J wa Y ~ra zmną przęuzę lrnw.~ht 108) - .:Pod goł\'111 niebem". 
11118._ "l tych dn1·acl1 zoctała "'ykryta w Ło- kł d ł 1 . „Wisła" (Przrjazd 1) „Wolp;a - \:Vofga 

• 1 w „ a u przemys owego i następnie nielega - ) 
ZGUBIONO palcówkę. kartę rejestracyjna R. dzi na ul. Gdańskie]· 14 pot~„J'cm.na nawl- „Adria" (ul. Gtówna 2 - Piotr). 
K U D b

. k' Wł d ł S 'd .. k 
8012

„ nej rozsprzedaży wyprodukowanych towa- ,,Bałtyk" (Naruto,~icza 20) n 01 
. . er 1c i. a ys aw. ro m1e1s a -· ]'alni' t" 1. f b k I 1 h ' ··'" · ZGUB 

0 
, ·. . a n c oraz a rycz a u.<.>:susuwyc rów bez wykupienia odpowiednich paten- ttood". 

1 . NO palc?wke. na nazwisko Miekza- poł1czoch gazowych tzw perlonów" ·wła- tów handlowych. ..Gdyn"1a" (Przei·azd _?) 
rek Halma. l Mata ·1813 . · . · • . . . • " . '. 
RADIOAPARATY f t ty k

. • sc1c1ele fabryczki kupowali przędzę kra- Po WY. _,wietleniu afery, .4 -c.h główn". eh wróg". 
• o oapara , moapara,y , . ł "d . , - . " .z I " (KI ) 

.,Niewidzial 

tele~ony, każ.d<>. radi<;>.wą lampę, r?Z.Ue pi;zv~zą· 1· dzwną z o zk1ch f.abryk .wł.ok1enmczy:h, „przemysłowców" aresztowano, 5-ty zdą- „Sty owy i i(1skiego. 123 

dy 1 narzędzia kupu1e - sprzeda1ę, zam1emam przędzę tę farhowah, nawf'Jah na szpulki z żył jednak zbiec i poszukiwania za nim są rzyn". 
Gdańska 17. KsiężniaL fałszywymi etykietami i sprzedawali na w toku. „Włókniarz" (Zawadzka 16) „"'trzelcc 

ZC?UBI~NO pal~ówk~. kartę pracy, przydział „czarnym rynlm", czerp!ąc z tego proce- Nazwisk aresztowanych, ze względu n<J Be1::i;~\~; (LeRionów 214) .;_. GtuHi:a llin". 
n:-1.eszkamowy, M1koła1czvk Aleksandra, Brze- deru olbrzymie zyski. 
zmska 24/9. D d k „ • h eh . dobro śledztwa, narazie nie ujawniamy. . „Rob~t11ik" (f(i1ińs1dego Nr. J.71'1 ·- :.;er 

llll,111111111'111\'111~11111111111 o pro u CJJ ponczoc gazowy uzy- . . 1 szpada . 
„ 1 „tli• "li, IJJ 11 1.1 le 1\11\U\\\\\\\~\\\\'\\\mU\\\\\\\\\\\ wali jedwabiów, przeznaczonych ty1ko do Po calkowitym u.końc:z.en-'.u. d.oc.b.od7..eń „Prz.<- \·„in'! \e-" ~t„„ .... „,~i,;„"'n - 1 "'"' ~irl 

Dr REICHf:R. Specjalista chorób wenerycz- " T t " (S' I<' · N 40) o· użytlrn l 'OJ"sk Iotnicz.,,ch. ,.Express" poda dalsze interesujące ·sźcze-\ me nieho". · 

nych. Południowa 26. Kombinatorzy są winni paserstwa, pro- góły machinacji „rycerzy czarnego ryn- . ".a r~ "' len iewitza t r. - · JC 

d 
· · d · · , t l „ · w1e 1 dz1ec1 . 

Jr. med. B. TOŁCZYŃSKI. Starszy asystent wa. zema mg zie . me re3es rowanego za- cu · · „V.elrnrd" (Rzgowska 2) - „Manewn; n 
Jniwersytetu Łódzklego, specjalista chvrób 11111111111111111111111m111111m:m1m:11m111!mm11:11111m111111m11111111m1111mm11111m1111rnmmm1111111u111m11111111m1111111111111111m1111111m111111111111111mmmm1111mm1m11111111111111111111111 losne''. -

;~ ~~~a i gardła. Sienkiewicza 37, przyjmuje y . do ·~~:!~~·iaWranciszkai\ska 31) - „Przez 1, 

Dr. med. S. ZURAKOWSKI (z Warszawy) Spec- „Wolność" (Napiórkowskiego Hi) - „Fra1 
jalista, chorób skórnych, wenerycznych, mo- Wygrana 100.000 zł. - Nr. 687i8 Wygrane pr 5.000 zł. - Nr. Nr.: 1298 889 cja wyzwolona". 
~zo~:ciowych: Piotrkowska 33, przyjmuje 11-1 Wygrane SO.OOO zł. - Nr.: 39492 2393 4380 6479 7359 367 9330 394 990 10.'llll .• Ron a" (Rzn;owsb 48) - „Powrót do ż. 

Wygrane po 20.60<' zł. - Nr. Nr.: 10335 11450 676 l'.:696 796 14437 809 932 20038 419 cia". 
Dr m~d. E. ~U~ULICZ. Le~arz-de~tysta .. ze 18302 19_218 23453 33281 50786 63396 l. 66566 21227 952 23088 24237 392 25154 331 648 26113 "Z?chęta" (ul. Zgierska Nr. 26) „Ojcowie 
L wo" a, spec1al1sta w leczem u chorob dziąseł Wygrane P'> H).0!10 zł. - Nr. Nr„ 2456 fr8 28n2 29o~6 3, 3 745 3138~ 905 9'4 ~4016 899 dzieci". 
i jamy ustnej, ul. Zawadzka 17, tel. l44-45. I~ 1JJl19 18438 ~22Lf"._078 59Jit4...§J133 63745 99s 35559 36036 Z58 738 37738 381i9 ;9026 046 „Muza" \Ruda Pabianicka) - „Rozwied 

Dr B. DOBROWOLSKI, specjalista chorób ner Dr .li.DAM KONDRAC?.I specjalista cho•':'ób 391 43829 44511 718 995 45114 807 880 903 46408 my się". 
wowych i seksualnych. -Przyjmuje 4-7 - Ko- żołądka, kiszek wątroby wznovnł przyję- 815 47292 301 593 629 48098 128 881 50748 „Oświatowy OM TUR" (l<oper11ika Nr. 
pernika 6, tel. 186-00. cia. Narnt.owicza 35, 3-6, tel. 206-99 51268 52378 575 996 54995 55646 894 56S09 638 - .. Meksyk". IPocząte\, seansów \\' dni PO\ 

Dr med. LENCZEWSKI - choroby kobiece i Dr. KOWALCZYI< JERZY. Choroby skórne- 57613 5821? 355 61610 63002 .'i70 676 64076 473 szedn1e o go;l.r.. 17 i 18.30. 11' niedziele i Ś\Yi~ 
akuszeria, obecnie Łódź, ul. Sienkiewicza 51, weneryczne. Żeromskiego 41/1. Przyjm. 3-6. 65505 698 816 940 66809 67117 715 68!178 6lłi o godz. 15.30, 17.00 i 18.311 \Vs71·stkie m;ei'C! 

god. 3-7. Tel. 150-53. I 69109 f 69792. fi z/. i 10 ztotych). · 

Codzienna nowelka „Expressu" - C6ż za boska kobieta! - krzyczał! dobrze, gdyby nie to krwiożerc?" zw i er~ 

C. 
już od drzwi. - Coprawda jeszcze jej Wyskoczrł z pokoju, szarpiąc mnie zęb; 
nie znam, ale mam ją już na oku! mi gdzie popadnie i gonił mnie w ten sp 

- Dobrze - przerwałem ten potok s6b po schodach ai do brJ.mr. 

Tragiczny zgon mego przyjacipla Ale·\ - Jestem zakochany na śmierć i ży- zachwytu - ale widzę, że kulejesz. - A c6ż ona? 
.ksandra wywarł wielkie wrażenie w mie- cie: teraz dopiero poznałem, co to jest . - E: to. głu~stwo! Dcw~edział~il~ ~ię~ - Najpierw krzyknęb.: ·- „Nero 
ście. prawdziwa mibść. · ze codzien~i~ ~zywa konne1 prze3azdzk11 chodź tu do nogi", a potem śmial:t się c 

Co tu gadać: chłop był poczciwy z Nie wyglądał przytem na szczęśliwego w parku mieiskim. . . .-ozpuku. Ale nie można ie1 zato 1"in11 

kofriami i wszyscy go lubili, żałowan.:> go ko:chanka - owszem miał wygląd najbar - Czekałem .na rną w alc1ce._ Gdym Musiał to być istotnie bardzo pocie,zn 
więc serdecznie. dziej opłakany pod słońcem. spc:st~ze~ł galopując.ą nn:azonk~ (me .•nasz widok, gdy uci~kałem po schcdac.:h.„ 

6 
! k 1 poięcia 1ak ona kapitalnie wygląda r:a ko- . , . .. 

A m6gł żyć jesŻcze_ długie lata, skoro - B j się Boga, cz owie u! - trzy- niu) skłoniłem sie, chcąc sil( przedstawić. l -. E, co tu gdadac z to?ą - prz:-rn ~ 
zaś miał opuścić ten padół płaczu, to szkot knąłem - co znaczą te bandaże? W tym miejs~u koń spłoszył się i„. em ~irytowany .o. ostatniego stopnia -
da, że uczynił to w tak głupi sposób. - Poczekaj, opowiem ci pokolei. Idę _ Już wiem, co dale': stratował cię .i chodz w teJ chwili ,ze , i:iną do lebtz~ 

Tak jest, głupi, bo śmierć (z natur\.' sobie ulicą, a wtem na łeb leci nn wazon cl · K' d · 
1
d · To bydle mogło byc wsc1eklr. Przenwc to porza rne. ie yz ty, urnm, n>treszc1e 1. ł Al k d , . ł 

rzeczy podniosła i nieco ponura) w wy- z kwiatami. Ale to nie byle jaki! Sądząc d·" 'd · · d rozut u' uora em e ·s::ln ra w moi p :lSZCZ i wy 
•1 1 h 1 k d I I vJ z1esz 0 n • dl ' l' cl ' 

pad,;:u naszego me :mego A e·san ra, z rozmiarow musiała to byc conajmniej Na ten temat wywiązała s:ę truędzy sze em z __ n1m na u icę, __ pro~a ~ąc _go.°' 
nie była pozbawioną pewnych pierwiast- waza etruska. I w z trzeciego wieku. Pod mną a Aleksandrem sprzeczka, w czasie ,1!nbulato11ui:i1. N~ zak1~c.1c ieanak st.il 
k6w komizmu. nosżę idowp do góry. Przez okno wyghda 1 ' · ł · b 1 · · się rzecz n·1espodz1ewana 1 tragiczna 

~ ... ~ "1' ~torei nazwa mnie on ruta em 111~ umie- h k k h 
Aby zrozumieć całą pointę, trzeba rn; na3"bardziej czarująca kobieta, jak-i mo- · · ' · 1 h / swyc s ·ut ac . 

- "1' iącym zrozum1ec wznios yc uczuc. , . . 
cofnąć nieco wstecz. żesz sobie wyobrazić, i śmieje się. Boże, Znów przez tydzień go nie wid-,;ialem. Z za węgla w ~sciekłyrn . pędzie w~·· 

Na wstępie tej historii zaznaczam, że c6ż to za uroczy śmiech! C6i wooec te- Pewnego ranka zapukał do moich drzwi. padł nagle. samochód prowadzony prz. 
nasz przyjaciel Aleksander był naturą go_ znaczy, że. m~m prz~bity kapelesz, Otworzyłem i mało nic zemdlałem z prze- młodą kobietę. . . 
tak bardzo kochliwą, że jego czule na I dzrnrę w głowie i poplam10ne palto! rażenia. Poczciwy Aleksander wyglądał Aleksander wyrwał 1111 się z rąk 1~ 
wdzir,l~i niewieście serce, doprowadziło gol -:- Zakochałem_ się od pierwsz~50 w~j jak widmo. z dłoni sączyła się obficie szalony. . . . . 
wreszcie do katastrofy. rzema. Potem pobiegłem do apteki, gdzie krew, a ubranie zwisało na naszym pr.iy- - Patrz, to ona, pozvJJ't 1e1 bł~bm 

Najr-orsza rzecz, że Aleksander mi:iłl mi nałożono bandaże i jestem, jak wi- jacielu w malowniczych festonach. szal na kapeluszu. Cudoll'lla moia man 
pasję k~ch«nia się bez wzajcmncści, a o- dzisz„ najszczęśliwszym człowiekiem pod - C6ż to znowu rria być? . joma!_ , , . . 
z!ebkk obo:ctność, b::i nawet wzqard:i. słońcem. - Bao-atelka - odpow1edz1ał Alek-j Nan zdołałem ochlonąc, moi bied: 
un;ilow<inci ni.:.tylko nic zrażała wu 1ec:l Nie trafiła mi do przekonania ta ty- sander. --~Pies mnie trochę pokąsał. M;j.i przyjaciel leżał na iezdni, samocl1ód 
przeciwnie do?rowadzała uczucia ')ego do rada, wzruszyłem ra_mionami, ale trudno, najdroższa ma psa, doga, bardzo pok:tż- uciekał pełnym gazem. . 
stanu \Yrzenia, taki i<1Ż był Aleksander. nych rozmiarów. Uważałem, że czas już R eszrc: już znacie. Taki bd Akkt~ 

. Pcw:1cgo w:os~nn:~o 1ioludrn~1 vd\':';e- . Po tn~ch dui.:ch zn~w mn~e odwic-
1 
złożyć da~1ie w!zytę,_ bo zna::ny s;7 od p.1- det. A ~woią ,~:og~ ~z.kod.i .g.:>, bot 

clz:l m111e /\lel„s; nder 'V mym h.aw;;-,:er· dzil. 1ym 1azem purządme kula1, ale oczy ru tygadm z widzenia. Zadzw:...ailern, S«" poczciwy z kos1.:1amt 

skim mieszkan'. u, rycząc już. od progu: I jego promieniały szczęściem. I ma otworzy la mi drzwi. Wszystko byloby 
Jf. 
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s R ło zian·e. - Czarnecki ulega Grzywoczowi. -=-Kowalski bije Sztolca 
Walki w drugim dniu mistrzostw Pol- su, ale bije mało celnie. W trzeciej, za

ski w boksie nie stały na wysokim po- wodnicy często trzymają się i mecz sta
·z.iomie, jakkolwiek n;ektóre z nich były. je się mato cieka\\-y, Wygrał Sobkowiak. 

dość emocjonu!ące. Z wielkim zain~eresowaniem oczekiwa 
Na pierwszy plar. wys,męly się spot- no na walkę Grzywocza (Sląsk) z Czar· 

kania: Grzywo~z-Czarneck: i Kowalski neckim (Łódź), która właściwie była ii· 
-Sztolc. Oba te mecze stały na pozio- nalem mistrzostw. Zdenerwowanie„„. Za
mie, które~o 11ie powstydzityby się nai· czynają, cios pada za ciosem. Obaj ry
lepsze ringi zagraniczne. wale nie pozostają sobie dłużni. Riposty 

A w ogól<: toczące się mistrzostwa są błyskawiczne. Czarnecki ma lekką 
możnaby nazwać ata1 i.:.m m!vd~ eh zawo- przewagę." 

że dalej walczyć, ale na punkty wygra! 
z Wnękiem (Kraków). 

Faworyt Koziołek (Poznań) atakowa1 
energicznie radomianina Kosickiego, re
prezentującego okręg warszawski. 

W drugim starciu omal nie sensacja, 
Koziołek wda]e się w wymfanę cio;;ów, 
otrzymuje silne uderzenie i pada na de!:i
ki. Wstaje szybko i dochodzi do sieb!e. 
Rewanżuje się zara1 i teraz on rzuca Ko 
sick1ego do ,;8" na mał!il. 

dwa razy mocno i Kowalewski przegry• 
wa przez k. o. iuż w pierwszym starciu. 

uników na starszych rutynowanych ko- . . 
Jegów. Jest to ~resztą zjawisko bardzo ~ruga runda ... początek dl~ ł~dzianma, 
pocieszające: Wskazuje ono, że kadry ktory dobrze trzyma przecn":111ka lewą 
pięściarst ;va polo;li:iego rosną. prostą, Ale ~kr~tce :lochodz1 do głosu 

Na finiszu przem~cza Koziołka, ale 
jego przeciwnik trzyma się dzielnie. Zwy 

Zastanówmy się teraz, kto w dniu 
wczorajszym zasłużył na nagrodę „Ex 
pressu rtustrowanego". P-0d uwagę mo· 
gą być tylko wzięci d\Va1j zawodnicy~ 

Czarnecki i Kowalski. Obaj oni pokaza
li piękny styl boksu i walczyli po dżen· 
telmeńsku. Najsprawiedliwiei byłoby 
przyznać nagrodę Czarneckiemu, który 
miat pecha w losowaniu i traflt już w dru 
gim dniu na najsilniejsze~o przeciwntka. 
Zobaczymy zresztą co będzie dalej i co 
powiedzą na ten temat mecenasi pięściar 
stwa. 

ttala Wimy naelektryzvwana, wyc:zu· 
wa się nastró: z enerwowan'.a. Czy będą 
i dziś takie s~no;acy. e niespodzianki jak 

"? wczorai. „. 
Zaczynam:\ . N.: Ping wchodzą Jóźwiak 

Pomorze) i .Nowicki (Kraków). Nowicki 
i furią rzuca się na pomorzanina, który 
'Panowuje się sto!rnio\vo i zaczyna <lo
rze kontmwać. Nowicki to typ pun

~zera, polującego na k. o. Jóźwiak czę

to ratuje się t1·zytr'111iem. Dużo ciosów 
owickiego Je~t nieczystych i nie docho 
bą Q"!e do celu. Krakowianin dostaje 

napomnienie za uderzen·a głową. No· 
\ rickiemu, mim'J to przyzrają sędziowie 
zwycięstwo, zdaniem naszym niezaslu· 

Grzywocz, ktory !est szybs.'ly. Wygrywa 
on rundę. 

Trzecia jest niesłychanie zażarta. Cnr 
necki punktuje lewym prostym, końców
kę ma wybitnie lepszą Wymiana ciosów 
trwa do końca. Uderzenia łodzianina by
ły czystsze i miały nieco więcej dynami
ki. Runda ta - nieznacznie ale niewąt· 
płiwie wygrana przez Czarneckiego. Wal 
ka w całości ma charakter wyrównany. 
Zwycięstwo przyznano Grzyw0czowi. 
Publiczność wyrok przyjmuje gwizdami· 

W piórkowej „bombardier„ gdański 

Antkiewicz, zaraz po gongu, atakuje Za
lewskiego (Pomorze), który jednak nie· 
źle blokuje. W trzeciej r. gdańszczanin 
,posyra Zalewskiego na deski i już do koń 

\V drugiej parze kogntów stanęli Ba· ca meczu pomorzanin jest zamroczony. 
ran (Lublin) i Sadłowi::'d (W-a) Sadłowski Wygrał Antkiewicz. 

cięża poznańczyk. 

Drugi todzianin WoźniakiewicL- wal
czył z Sowif1skim (Pomorze). Już w pier
wszej rundzie „Moryc" trafia raz bardzo 
niebezpiecznie. W drugiej łodzianin czę
sto atakuje lewą w żołądek pomorzanina. 
W trzecim starciu walka nabiera na za· 
żartości, obC1Ji ryw·1le nie szczędzą sobie 
twardych ciosów. Sowiński otrzymuje 
napomnienie za trzymanie. Zwyciężył 

Woźniakiewicz. 

W półciężkiej Szymu. a (Poznań) zmie 
rzyl się z Likiem (Gdaf1sk~ i w pierwszej 
rundzie zademonstrowat szybkość rzad
ko spotykaną n tego zawodnika. Bił on 
dużo i często trafiał. W dr!:giej rundzie 
prowadzil dystrakcyjną robotę swymi 
„dyszlami". W 3-ciej pozt~atl.czyk ata
kuje żołądek. Sędzia przerywa walkę i 
odprowadza zamroczonego Lika do rogu. 

Należy ieszc 7 e wspomnieć, iż P<> wal
ce Unton-Sobczak został przez Poznań 
zaf.ożony protest który jest uwzględniony 
przez komis.ię odwoławczą .i Sobczak bę· 
<Izie walczył dale]. 

Prorrrarn dzisie~szych walk jest nastę 
PUil.\cy: 

Mnsza: Borowicz-Stasiak, Patora
Sowiński, kogucia: Sadłowski-Nowicki, 
Sobko viak-Grzywocz; piórkowa: Ant· 
kiewicz-Roga\s\d, Choina-1'.omuda. lek· 
ka: Żuraw.ski-Koziołek Woźniakiewicz 
-Kowalski, półśrednia': Berg-Olejnik. · 
Wikliński-Grądkowski, średnia:· Bednarz 
-l(olczyńs'.ci, półciężka: Szymura-Stoc· 
ki, Archacki - Jaskóła, ciężka: Drabkow· 
~Jri-Niewadził. 

-- (} ·- -
Pierwszy krok szermtercz» . 

~ncr~icznie at::ik• ·e, a'e bi!e na oślep i 
zie się kryje, nadto nieudJlnie wychodzi 
ze z\varć, w k•órych o ·tatme słowo na
leży do lubliniaka. 

Łodzianin Jaskóła spotl<ai się z Bra-
w dalszym ciągu Rogalski (Poznań) neckim (Lublin). Branecki wkrótce o·trzy ODBĘDZIE SIĘ DZIS 

z~Iierzył się , _Piszczakie~ .. Rogalski ---: minie napom11ienie za trzymanie. Walka !Pierwszy Krok Szermierczy odbędzie 

\/\/ dru~ · 1. sta„e;·v B<>ran celnie lcont
iuie, w trze-.· r : on try te slaią się jesz
czz ceJulej!;zt', Trzecią rundę kondycyj· 
nic !ep;e; iedrak wyt::zymuje warszawia
nin który atn.'uje aż do ko1icowego gon
gu i dlate~o wa11<a bvla ciekawa. Przy
znanie zwycię:twa Sadłowskiemu nie 
było przelwnywujące. 

wielokrotny mistrz Polski, Jest chyba naJ nieciekawa, bo pozhm techniczny słaby, l się w sali YMCA o godz. 16-ei w sobo
star~z~rm uczestnikie1? . turniej~, bowiem chwilami przypominała zapasy. Po wy- tę. W ramach tej imprezy odbęda się. 
ma_:1uz. 36_ lat. W 3-cieJ rundzie Rogalski równanym meczu zwyciężył Jaskóła. pokazowe walki we wszystk\c.h broniach. 
trana i P1szczak przegrywa przez k. Il, >, • 

'v\' trzeciej parze pólcię.&kich Ar·c1iaca1( 

Sohkowia'{ (W-wa) broniący tytułu mi
• V' vł z Miodowiczem (P-0znaf1) 

~~....:..~J _;·.-.· "",rehie. M.odowicz na moment 
·•„,;ki. W drugiej rundzie Sob

Lczy zb, ,nio na siłę swego cio-

Po~romca c_wrtka --:- Chudy nie stanął (W-a) natkną! się na żbika (Kraków) t2 W I OS EN NE p REM I E "\ 
na rin~u, g~y~ kontuzJ?W~ł rękę. Do na~ Walka ta również była b. nudna ze wzglę ' I 
stęp~ei ko1e1~1 wchodzi więc bez wa1k1 du na stabą technikę obu zawodników. E e 
Cho1na (Lublm). Pod koniec trzeciei rundy Żbik zostaie 11 xpr SSU 

Marcinkowski (Łódź) również na sku- kontuzjowany nad okiem i mecz zostaje Husłrowanego" 
tek kontuzjowania obu rąk nie stanął na p.rzerwany. Na punkty wygrał Archacki. 
ringu i Komuda (Śląsk) przeszedł ber. \V. wa cl ze cic;:r._1\ie.i Niewadzil (Łódź) u ON Nr 15 J 
walki do następnego koła. skrzyzowal rę 1:aw1ce z marynarzem Ko-

'vV wadze lekkiej Żurawski (Czę.;to- Walewskim (Gdrnia). Niewadzit naciera w dąć i zachowzt. 
chowa) na skutek rozckcia brwi nie mo- tylko z lewej .. ile i to wysta.rcza. Trafia -

,Q) 
Kiedy Rena wysiadła z taksowki i we- wewnętrzny głos nie ostrzegł jej. że parę 

szła do portierni, dyżurujący robotnik, metrów niżej spa/ila się już w jednej 
który ją lubił i znał od dziecii1stw:i, przy. trzeciej świeca, która spowodować ma 
witał ją serdecznie. niedługo katastrofę. 

- Ach, nasza panienka już wróciła. Be1.trosko wesz.la do swe?,o buduarku. 
Jaka szkoda, że ojca nie ma w domu. Na chwilę weadła do łazien\'-i. aieby się 
Prawie godzinę temu wyjechał do Wi- odświeżyć, przebrała się w piżamę 1 po· 
śn=owej Góry. łożyła do ł6żka. 

Wraz z towarzyszem zaniósł pannie Była niesłycbanie zmęczona, Tak się 
na górę walizę. złożyło, Że w ostatnią noc spedzona w 

Powie.łć o życizt Łodzi-'lJrzed woiną. podcza~ ok1mac1i i po wyzwoleniu 

Jego troskliwość nieledwie wzruszyła pociągu, spala bardz.o ź.\e. Właś~iwie po
młodą pannę. Podziękowawszy za po- winna usnać natychmiast, ale męczył ją 
moc. wsuneła mu w rękę dziesięci.oz\oto- taki nieznośny b61 głowy. że sen nie imał 
wy bar.knot. się jej zmęczonych powiek. 

Sam nawet nie wiedział, jak szybko 
przeleciały kwadranse. Było już po jede
nastej. Uczuł wreszcie senność. Posta. 
nowił pojechać do domu, wykąpać się i 

- Wypijcie sobie za moje zdrowie. Jak niejednokrotnie w takich wypad-
Łatwo z-arobiony pieniądz wydaje si<,> kach zażyła dwie tabletki weronalu. 

łatwo. ]eś\i. panna kazała wypić, to i 'vvy- Chciała przecież spać jaknajdlużcj, ażeby 
pić wypada - tym więcej, że jest nie. wiec70rem nie być zanadto zmęcz.oną. 

- A i ten kataklizm, choćby był naj
stra ;zniejszy i na"krwawszy. nie zmieni 
na diurzo obl'cza świata. Za dwa, trzy 
tysiące~ lat będzie się o nim wspominać 
jak o niepewnei 1egendzie„. A jeszcze 
potem za tyle a tyle set1:k tysięcy lat re
sztki planetv n.:!<>zri, zm\erzające z prze
raźliwą szybkcści~ w stronę gwiazdo
zbioru Herkulesa, rozbiją się o iego obo
jętne masywy. I ta p'"awt1z;wa, 'katastrofa 
zakończy ".rreszcie nasz:t dziec·nną mega
lomanię i Vvspomnienia '•snomnief1 ie
szcze dziecinnieiszych s nut..czków tych, 
dawno spopielo11ych, którzy zalrochali się 
kiedyś beznadziejnie w milcząc ·i pannic 
o melancholijnej +warzy. jakgdyby wyję
te; z starego, zacly111ionecro portretu ... 

przespać trochę. 
- A o trzeciei zadzwonię 

powziął postanowienie. 

dziela, a w portierni nuda. Obok ł6żka stał telefon O ~rzeciej za 
do Reny- Obaj starzv robotnicy rozgwarzyli się dzwoni Linicz i powie iei coś konkret-

przy butelczy11ie wódki. . „ ni~jszego o dziesiejszej wizycie u Orszew 

:'Aachin1lnie zjadł śniadanie, jakie 
przyniesł mu sk·yty wielbiciel jego arty
kułów. stary kelner. 

Potem rnowu '•ziął do ręki jak;ś ty
crodnik, ażeby zcgł-Ebi.ć się w lekturze. 
To i.:spokoiło go, to jak również atmosfe
ra kawiarili, 'którą tak I' a rdzo lubił. 

już miał wyjść z kawiarni, kiedy usły
szał ostre dzwonki samochodów straży 
pożarnej, gnających ulicą Piotrkowską. 

- Musi być jakiś większy pożar. -
mówi 'kelner. 

- Pogotowie z ulicy Przejazd poJe· 
chało również - powiada jakiś nowy 
gość. wchodząc do kawiarni. Podobno 
pali sie fabrvka Marka Herda. 
. - Marka. Herda? - za \\·ołał Lini cz. I 
jak szalony wybiegł z kawiarni. ażeby 
skoczyć do stojącej na rogu taksówki. 

- A Rena?„. Co się stanie z Reną?
przvp-ryza usta, podczas kiedy sa.mochód 
anał gładkim asfaltem ulicy P1otrkow-
::.. ~ 

skiej. 

- Stary Herd to skąpiec i krwiop:1-/ sk1ego. 
ca„. Ale ta je~o córeczka, to naprawdę. - Wezmę chyba jasno - niebieską 
arzeczna i ludzka panna - doszli do suknię. Przy mojej opaleniźnie będzie m· 
konklt!z}i przy pi;;t.ym kieliszku. . w ~i:i bardzv do twarzy - plączą si~ jej 

WódecZ'ka to nie trucizna. Uzyta w mysli. 
miarę nie szkodzi choci2?byś wypił ją Potem zasypia. 
nawet w w'.ększej ilości. Tylko że stra- Spala zazwyczaj snem twardym. Ten 
sznie się po niej potem chce spać, w ta- jednak, w jaki teraz zapadła, był dosłl)w 
kie duszne gotace prz·edpołuc!nie. nie kami.~nny. ".fielkie zmęc~enie i wero· 

Tymczasem Rena weszła do 111ieszka- n_al zro~11y1 ~w?tc. Dosłownie r,)~plvnę!a 
nia. Zdziwiło ją to, że nie ma nikO"O ze ~1ę w mcosc1, 1akgdyby ~usnęło ,;ą. Cl~r
służb", nie wiedziała bo-.riem, że poko ne skrzydło wszystko konczące1 sm1erc1. 
jówk~ została zwolniona jeszcze przed Nagle nirwana, w jakiej była pogrą
miesiacem. kuchJ.rka zaś korzystała z żona, zaczęła drżeć, rozkwitać się nieja
dwttt);godniov.:e_go urlopu, któreq;o Jej snyll!i Iiniam_i, rozbrzmiewać niewyraż· 
ws.paniałornyślnie udzielił pan domu. 11ym1 głosami. 

Powoli 'przeszła przez jadalnie. Ż<1den (O. c. n.J. 
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